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Wspomnienia :lorda
 

Można było uratować 30 milionów ludzi -

... gdyby Zachód usłuchał marszałka Pikudskiego

O lordzie Vansittarcie, którego
niedokończone wspomnienia uka-
zały się ostatnio pod nieco dziw»
nym tytułem „Pochód we
mgle" *), można powiedzieć, że
był jednym z bardzo niewielu
Brytyjczyków którzy w , latach
trzydziestych w całej pełni wi-
dzieli -nadeiągające -niebezpie-
czeństwo. Jego wysiłki obudze-
nia Anglii, zawrócenia jej poli-
tyki z błędnej drogi, mobilizowa-
nia jej sił spelzly na niczym. Jak
sam pisze w epilogu wspomnień,
zredagowanym w przewidywaniu,
że nie zdoła doprowadzić tej auto-
biografii do końca: „Moje dzieje
to dzieje niepowodzenia", _Raz
jeszcze sprawdziło sie praysto-
wie, że nikt nie jest prorokiem
we własnym kraju

Ostrzeżeń _Vansittarta _nie
chciano słuchać, Wygodniej było
wszystkim Iudzié sie, ge z Hitle-
rem będzie można uło .
Przez siedem lat szczególnie kry-
tycznych - od 1931 do 1938 --
Vansittart -zajmował kluczowe
stanowisko stałego _podsekreta-
rza stanu w Foreign Office, a

" więc tego wysokiego urzędnika,
który zapewnia ciągłość akcji dy-
plomatycznej, który nie zmienia
się, gdy nowy rząd przychodzi
do władzy, lub nowy minister
spraw zagranicznych obejmuje

- ready na DowningStreet. Uprzed:
"nio jeszeze, jako sekretarz oso-
bisty kolejnych premierów, miał
możność wpływania na politykę
brytyjską Ale jego próby otwar-
cia oczu na niebezpieczeństwo
grożące ze strony Hitlera i mili-
~taryzmu niemieckiego pozostały
słonne.

‘z głupotą trudna

  

  

liemnyen byt Churchill, z którym
blisko współpracował w latach
trzydziestych. Ale choć Churchill
nawoływał do zbrojeń, sam nie
był bez winy: Vansittart: zarzu-
ca mu, że w 1928 jako kanclerz
skarbu przeprowadził nadanie
charakteru automatycznego za-
sadzie, że „przez 10 lat nie będzie
wielkiej wojny" - zasadzie wy-
suniętej w 1919 tylko na potrze-
by chwili bieżącej, Miało to fa-
talne następstwa dla przemysłu
wojennego i gdy Churchill zrozu-
miał niebezpieczeństwo hitlerow-
skie, W, Brytania była już bar-
dzo spóźniona w swych zbroje-
niach. Aż do wojny wpływ Chu
chilla, sklöconego z własną par-
tig był zresztą minimalny.
Opozycyjna Labour Party była

piona, Nastawiona anty-
sko, nie chciała jednak

słyszeć o zbrojeniach. Przytacza-
jąc wypowiedzi afityzbrojeniowe
polityków socjalistycznych i libe-
ralnych Vansittart cytuje słowa
Schillera: „Z głupotą nawet bo-
gowie walczą nadaremnie", do-
dając ze zwykłą ironią: „Jeśli bo-
gowie kiedykolwiek wydali wal-

 

  

kę glupocie, to Schiller miał
szczęście, że to odkrył"

Vansittart opowiada jakich
sposobów musiał się chwytać aby
wbrew rządowi, któremu służył,
a który okłamywał społeczeństwo
jeśli chodzi o zbrojenia niemiec-
kie, ostrzec naród, Vansittart
miał informaterów w samych
Niemczech, między innymi w mi-
nisterstwie lotnictwa Goeringa,
którzy dla dobra ogólnego gotowi
byli informować go o potajemnych
zbrojeniach niemieckich, Ale Van-

 

«видение alarmist  rem
 

   

 

faktem jest, że nie ma dowodów
w postaci dokumentów, które by
okolicznościi szczegóły tej inicja-
tywy podawały, Tym cenniejsze
jest świadectwo lorda Vansittar-
ta, który jako stały podsekretnz
stanu w Foreign Office miał do-
stęp do wszystkich aktów dypio-
macji brytyjskiej,
Oto co ma do powiedzenia lord

 

„Piłsudski, był niematie jedynpoczątki dokładnie rozmiary Milera, Na nieszczcicieMarszalek nie сине, dobrym
. "Polska nadal" była niepopularnawśród: miezych robotników, Naez steryupór zagrał gdy wmisiem, o którym za małą vie sb rude

Oto Miler zmaizł sie wwadsmint jeszcze czasu, zapuścić korzenizdawał sobie wprawę, że ten nie:
mowatonpol alić świat 1 starałzechce przytaczyć

zo tanim koszem.

 

   

 

 

    

  Uważniem, że możeto kosztować 50.000 ludzi, ale nirdy nie
opzekwaic by Ktokolwiek zdecydowatsię no to"

Vansittart dodaje, że przy zo-
chęcie i współudziale bryt
Francja mogłaby była podjąć ta-
kie ryzyko, ale nie było mowy o
takiej zachęcie czy pomocy, „Ni-
gdy nie byliśmy skłonni ruszyć
palcem na rzecz Polski", Jego
przodek Mikołaj Vansittart, któ-
ту był kanclerzem skarbu w 18.
wieku, był bardzo propolski i u-
bolewał z powodu rozbiorów tak
jak Burke; obaj uważali, że W.
Brytania powinna była dopomóc
Francji do udaremnienia ich, Ale
odległość i nastroje w -Anglii
sprawiły, że nie było o tym mo-
wy. W naszych czasach - pisze
lord Vansittart - Anglicy dalej

   

 

   oteż w końcu trzeba było
idować m

 

„mają apetyt na omlet bez ja-
sittart tak był pudeuzew‘ny o jek"

  
 

|tunne skutki jak t

ka akcja nie pociągnętaby za so-
bą strat wynoszących 30.000 lu-
dzi. Czego było potrzeba to de-
eyzji Francji, która nie uczyniła-
by niczego bez Anglii, Stąd też
slusznie lord Vansittart obciąża
swój kraj odpowiedzialnością za
to, że trzeba było w końcu zapła-
cić za zlikwidowanie Hitlera 20
milionami żyć - a na tragicznym
rachunku figurują jeszcze .inne
pozycje,

Jedną z wad wspomnień Van-
jest brak jakichkolwiek

dat; czasem wspomina o miesią-
cu, nie podając roku. Co gorsza,
brak jest chronologicznego ładu;
co chwila autor wyskakuje na-
przód, albo cofa się i pisze o daw.
niejszych wydarzeniach. Również
jeśli chodzi o inicjatywę marsz

ki | Piłsudskiego, nie podaje daty ani %
szczegółów. Wspomina natomiast
że w maju 1933 delegat brytyj-|.j
ski w Genewie, prawdopodobnie
na konferencję _rozbrojeniową,
brygadier Temperley wystąpił z
podobną propozycją, co marsz.
Piłsudski, Vansittart  najwyrat-
niej przywiązuje wielką wagę do
iniejatywy Piłsudskiego, bo wspo-
mina o niej jeszcze parokrotnie.
Nie można uważać wspomnień

lorda Vansittarta za dokument.
niemniej jednak jego świadeet-
wo ma wielką wagę. Warto przy
tym zaznaczyć, że na ogół lora
Vansittart odnosi się krytycznie
do marsz. Piłsudskiego i rządów
pomajowych. Jego złośliwe pióro
nie szczędzi marszałka; gdy np.
pisze o marszu Żeligowskiego na
Wilno, wspomina nieściśle, że
Piłsudski tam sięurodził i doda-
je, że miało to tak samo niefor-

że Nehra u-

 

   
   

Becku, W przeciwieństwie do wię-
ści dyplomatów zachodnich,

nie jest nastawiony doń wrogo,
a nawet bierze go w obronę przed
wysuwanymi na Zachodzie zarzu-
tami, Pisze m. in.:

 

„Lubilem dość Neska mimo jego wad i
polityki, która kolidownia z moja, Mor-
tem zrozumieć jego punkt widzenia: pro-
Nował zachować rownoware   oder
Niemeami a" maige antrostie do
obu. Akrobacja może być poitoką przez
jakiś czas ale na "długu tudu.
Teck wierzył, że go dokona, uważając
siebie samego za cud
rrewali o om
не де им выедет Fotove. Watt
w determinacie
аи a czym nie ном сией. С ape:
dziewal się odwrócić w kierunku połud:
прото - wichodnim" niemiecka,
Teck zodni zarówno na pierwszy
такс Pilsndrkiego z Sowietami, jak i
drugiz

  Кобе во-

i on   
  

  

 

 

   

 

wałaby 30 milionów żyć ludzkich Gak wis
ime, lord Vanaittart ciagle powraca do

te} formuty) Heck nie possediby tak
ko; chcial jedynie nie dopuścić obu

do Polski i die się zapiesł w
Krajach demokratycznych nie będąc
skłonny, do zaangazowania. sie. dia. ich
копна".

 

 

 

Podczas gdy do Becka zacho-

wuje stosunek krytyczny lord

Vansittart ma najwyższe słowa

uznania dla jego żony.

Rok 1920

O sprawach polskich pisze lord
Vansittart najwięcej gdy omawia
konferencję w Wersalu i rok 1920
Broni on traktatu wersalskiego,
który tylu miał krytyków w An-
glil, twierdząc, że atakowali go
głównie ci, którzy nigdy go nie
przeczytali, Tłumaczy swym ro-
dakom, że jeśli przyszła druga
wojna światowa, to nie z powodu
rzekomych niesprawiedliwości
traktatu, lecz jego złamania i za-
rzuca im, że przyczynił się do

® ° Wigs
 

Vansittarta -

przed pójściemna us
Zawsze dając się ponieś
doweipkowania pisze o zwyci
stwie pod Warszawa, że pr
sywane jest siłom nadpreyr
nym i przytoczywszy słowaChur»
chilla, że powtórzył się magna и
Marną dodaje: „Zaiste era eudó:
nie minęła; zazwyczaj onespo-
wodowane jakimś bałaganem".

Interesującajest nwagapżłi'vw
Brytania powinna byłaĄgamm-
wić Denikina jego losowi,
waż był zwolennikiem niepo
nej Rosji; w ten sposób stał na
przeszkodzie rozwiązaniu federa-)
cyjnemu, które było (H&M)… S
lepsze .
Lord Vansittart tym się róż

   

  

  

  
  

   

  

 

    

      

    
  

  imi
militarvzmn niemieckiegostaîsn
po wojnie równie surowym kry
tykiem imperializmu komu
cznego. Niestety  wspom
swoje zdołał doprowadzić tyl
roku 1936 % |

Mimo to jednak był on w stanie
w swoich książkach z któryci
wspomnienia są ostał
nią, zawrzeć bogate nauki diaa)
swojego narodu. Pokazał przede
wszystkim jak srodze móci : vs.
niedocenianie _niebezpieczeńst
szukanie łatwych _kompromisów,
unikanie ryzyka, Powtarzanie, &
można było - ide za ideą marsz
Piłsudskiego zaoszczędzi
światu wojny z jej mlhonam
ofiar i że nawet wojna pr

szezególnie charakterystycz (
sposobu myślenia lorda Va
tarta, Anglia i świat cał
zapłaciły 78 даташита
ostr

  

 

    

 

 

   

    

    

    

  



komos
‘“‘Ïatyczne, Vansittart był i
- książka pełna jest cy-

wz jego utworów - i drama-
irgiem i pisarzem. -W czasie
ojny okazał się znakomitym po-

lemista i dziennikarzem. Powoła-
ny do Izby Lordów zablysl jako
świetny, błyskotliwy mówen. Ale
na dyplomatę, zwłaszcza brytyj-
skiego, miał może za wielki tem-
perament, za kwiecisty styl, za
dużą fantazję,
W swych wystłkach wykazania

reverse z; problem meme
ynmfiflyfins

ciw Hitlerowi. Z. najwyższym
uznaniem wyraża się on o inicja-
tywie marszałka Piłsudskiego t.
zw. wojny prewencyjnej.

_
Fra-

które poświęca jej w
swojej książce

-
zasługują па

szczególną uwagę, bo jest to
pierwsza na ten temat relacja za-
chodniego męża stanu, który za
mował w owym czasie wysokie
stanowisko, Jak wiadomo - pi-

Szanowny Panie Tiedaktorze!

Świadectwa niemieckie chó&by"w
dokumentach dyplomacji дитёekiej z tego okresu, Zapewne

Nie -Zdzisław

W nr. 174 Dziennika Polskiego z29. 1. 1908 ukazał się artykuł pt

Do inicjatywy Piłsudskiego pdswraca lord Vansittart pisząc o
LISTY DO REDAKCJI

«---

_]

lecz -Ignacy

tomiast przed wojną w „Kurierze War.pawel" ulawy

prêtres »nik nie ma jedaäE
sympatie lorda Vansittarta byłzawsze po stronie Polski, czy to
chodzi o spory z Niemcami czyz Rosją. W pewnym momenciepisze on, że „zarówno Rosjaniejak i Niemey zawsze okazywaliwobec Polski nienawiść, którą wzakutych Ibach wywoluja skezy-wdzeni przez nich",

Pamied. w którym czytamy m. innarodowi niebezpieczeństwa nie-
mieckiego -Vansittart nie miał
wielu sojuszników. Jednym z nie-

 

Margaret

-

Trouncer (47)

Krzak dzikiej róży

   
Matka Vauzou milczała. Doznała jednak uczuciapewnej ulgi. Zawsze się bała mistyków. A może właśnieBernadeta, jeśli jest prawdziwą mistyczka, potrafi jąpogodzić z tymi dziwnymi i niezwykłymi wydarzeniami

w Lourdes,
- Gdyby tylko chciała mi zaufać - myślała - gdy.by tylko chciała mi otworzyć całkowicie swoje serce .. .Ponieważ Bernadeta nie wnosiła żadnego posagu, trze-ba było omówić sprawę kupienia jej nowego habitu, Wy-prawa jej na pewno wymagać będzie uzupełnień. Co dotego nie miały wątpliwości. W dodatku, z polecenia le-

karzy używała tabakę,
- Rozmawiałam już z Monsignorem na temat odwie-dzających ją gości - mówiła Matka Imbret, Zgadzamysię całkowicie, że trzeba będzie ją chronić przed natręct-wem zewnętrznego świata. Czasem, ale tylko czasem,będzie mogła pomówić z biskupem, Wykluczone jest jedźnak, by jej wolno było myśleć o sobie, że jest osobą ojakimkolwiek znaczeniu, Życie klasztorne musi płynąćswoim trybem, jak dawniej. Nie możemy mieć korowo-du gości w salonie - i siostry oddźwierne muszą miećrozkaz, żeby nie wpuszczać nikogo. Nikogo! ...
Matka Vauzou ciągnęła dalej myśli Matki Przełożo-nej:
- Przypuszczam, że poczta przynosić jej będzie ty.siące listów. Ufam, że mi starczy czasu na odczytanie

całej tej korespondencji, choć obawiam się, że nie będę wstanie odpowiedzieć na wszystkie listy. Nasze zakonnicew Lourdes powiedziały mi także, że Bernadeta ma ku-
zynkę, Janinę-Marię Vódere, która podobno ma wstąpićna jesieni do klasztoru Cystersów w Blangnac. Otóż takuzynka przychodziła do niej często do Hospicjum w
Lourdes, Siostry nie patrzyły chętnym okiem na te wi-

 

salem o tym przed paru miesig-
cami - inicjatywa Piłsudskiego
jest w różnych kolach kwestiono-
wana; w Polsce prasa komunisty-
czna twierdzi; że to mit i że żad- K

z obychodził dziennik zedazowany przez with-mistrza dr. Ludwika Rubla

_

redaktorem był Zdzisław Kiessczyńwki 4 .W rzeczywistości mo być: pierwieym1 (kr. a cons) dz. Iiteymany kolegom a hsprostu Jnko Deiunek, 'We:
1

eute reportaże myślsława KieszczyPedpieywal codeiennie nigomal felictorysatyryczne preudonimem Sel,
Z poważaniem

Holmer Green
zyty, ale wmieszał się w to miejscowy m&buszcz i wy-mógł na nich, żeby pozwoliły jej przychodzchce. Myślę, że jak zacznie pisać listy,dzie nie doręczać tych listów Bernadecicze zatęsknić za białym habitem Cysterséprzecie utracić takiego skarbu,
sza obawa ....
tor miał chwałę posiadania jej w swymMatka Imbert uśmiechnęła się poblaz- Nie mów mi o chwale,

Mo

Tak gorąco pragnę, aby tylo
toni

- Jest to raczej sprawa pokornej odpowiednie chwały. Odczytywałam
łożonych Ojca Laveyne'a.
Przełożona ma do czynienia

powinna postępować z nia ze speli wyrozumialoseig. Z tego wnoszę, że jenienia z zakonnicą świątobliwą, musi byłwzględnie surowa. Ach, kiedy myślę o tej! mdecie, tak bardzo wybranej przez Nickowziąć ja w ramiona i uściskać z całą czeją iścią, Trzeba się jednak oprzeć tej pokusie. .
oprzeć dla dobra j

skonałą,
z zakonnicą Ма

duszy!

, ile razy ze-
przezorniej bę-

glaby jesz-
W Nie możemy

To jest Moja najwięk-
nasz klasz-
e.

moja droga Mitko - rzekła.
zialności, a
ę dla prze-właśnie instruxe

Powiada wylżźm'e, że jeśli
bą i niedo-
Ing słodyczą
ma do czy-

dla niej bez-
ale) Berna-
chciałabym
serdeczno-
Trzeba się

- Tak - odpowiedziała Matka Vauzou <2 obie musimystrzec się tej pokusy. Lecz co to za pociechą dga Matko, patrzeć w oczy które oglądałybios.

Opukeiwszy Lourdes we środę, 4 lipca

(

z

XII.
Nowicjuszka

lanas. dro-
IKrólowę Nie-

atrzymującsię po drodze w Bordaux i Périgueux, Bernadeta i to-warzyszące jej zakonnice zajechały na sw sobotę, 7 lipca, o w pół do 10 wieczorerj;zmęczone. Przed stacją czekała na те. Кафеna, wielka i duszna landara, którą Векшё;
czasem tak dobrze poznać.
opustoszały o tej późnej porze i zatrzymał
przed portykiem klasztoru, Wszystkie świ

e
Minęły: zadrze

cię w Nevers
Były bardzo
a klasztor»
ta miała z
iony ogród,
się wreszcie
tła były po-

gaszone, gdyż godzina spoczynku dawno nängla, Przeio-Zona nie mogła ich powitać, gdyż była po raźnie chora.
W całym klasztorze panowała cisza i przy.pzd odbył sie

1w ciszy, bez żadnych słów powitalnych. Po
kąsce zaprowadzono Bernadetę do ogrow#n
gdzie stały cztery rzędy łóżek, obramowan
ładnie upiętymi firankami. Łóżko j 19

ekkiej prze-
е) sypalni,

ch długimii
na samym

końcu sypiałni, obok figury Matki Boskiej] której zarys

 

 

Pisząc o roku 1920 lord Van-sittart pokpiwał z ostrzeżeń LloydGeorge pod adresem Rosji stwier-dzając, że tak były bezsilne,odpowiadały określeniu ultima-tum jako „ostatniego ostrzeżenia
Rocdan ZnowskiBucks

mogła dojrzeć w świetle nocy,Wyczerpana podróżą, z sercem, wezbranym od teskno-ty za rodziną rozebrała się szybko i wśliznęła do łóżka:Niestety, nie mogła spać tej nocy, za to porządnie się na:płakała, Rozmyślała o matee, której twarz tknięta jużbyła nowiewem śmierei,

_

Nie zobaczy jej pewno nigdywięcej. Ani ojea, którego tak bardzo kochała i który takpoczciwe odwiedzał ją codziennie, gdy pasała samotnieowce w Bartrós, A jej grota - grota, którą uważała zaswoje Niebo na ziemi... Co za ofiara! Jak będzie mogłażyć bez tego. co najbardziej w życiu ukochała.Nazajutrz miała spuchnięte i zaczerwienione oczy.Wszystkie nowicjuszki patrzyły na nią z nieukrywanąciekawością, Przekonały się szybko ze zdziwieniem, żenie różniła się niczym od innych postulantek, zkiem może tego, że była bardziej nieśmiała od innych.Zwróciły także uwagę, że była wyjątkowo czysta i tro:skliwie dbała o swoje rzeczy. Nauczyła ją tego matkai twarde warunki życia, kiedy musieli gmieździć się та-zem, w sześć osób, w ciasnym i ciemnym pokoiku, wdawnej ciemnicy aresztanekiej. Tylko czystość i porzą-dek mogły ich wtedy ochronić od ostatecznej zagłady,Jedna z zakomnie zapisała w swym dzienniku, że po-magała Bernadecie w rozpakowywaniu rzeczy. Siostryz Lourdes wsunely jej do kuferka zapas czekolady,- Jak zaniosę te zapasy do naszej Mistrzyni - rze-kła Bernadeta - to pomyslicie sobie o mnie, że jestembardzo lakoma.
Siostry dały jej także duże ilości flanelowej bielizny,a to z powodu jej astmy,
- Po co mi tyle tej bielizny - rzekła Bernadeta -przecież nie będę

żyć

tak długo, by ją zużyć . . .
W tym momencie stanęła we drzwiach Matka Vauzou.Popatrzyła na Bernadetę, ubraną w swoją nową niebie-ską sukienkę w granatowe prążki, z chusteczką na gło-

wie. Jakże mala sie jej wydała! I jak nieznacząca! ...
Bernadeta spojrzała na Mistrzynię i uśmiechnęła się nie-
śmiało

-
i wtedy Matka Vauzou popatrzyła po raz pier-

wszy w jej oczy. Co za niezwykłe oczy! Wielkie, ciemne.
klarowne, pałające oczy, o niewysłowionej głębi. Był
w nich czysty i zupełnie nieziemski wyraz i obramowa-
ne były podobnie, jak oczy św. Katarzyny Genueńskiej,długini, czarnymi rzęsami.

(Dalszy ciąg nastąpi)
(Copsright by The Porish Da i..

że „do końca bieżącego roku wy
produkuje się i wyśle do O
koło 350 obrabiarek". Obrabiark
te wyprodukują: Zakłady Mecha
nierne im. Strzelezyka w Łodzi,
Fabryka Urządzeń
nych w Porębie oraz Wielkopol
ska Fabryka Urządzeń Mechani-
cznych w Poznaniu.
Oprócz obrabiarek - jak poda.)

je „Trybuna Ludu" Polska do
starczyć ma do Chin'3.500 „udo-
skonalonych snopowiązałek typu
WT-2 z ostatecznym terminem 25
listopada br. Snopowiązałki za
kupili Chińczycy w okresie Mi
dzynarodowych Targów w Pozna)
niu.

Dlaczego walą się

sufity ?
„Głos Pracy", który jak wiado:

mo jest centralnym pismem zwią
zków zawodowych w Polsce, in
formuje, że dotąd nie ustalono,
kto odpowiada za walące się s
fity w wybudowanych w Wars
wie i Nowej Hucie blokach mi
szkalnych, „Po 3 miesiącach pra
międzyministerialna komisja,
wołana dla zbadania tej spraw
przedstawiła 26 czerwe
ferencji prasowej wyniki sw
badań. Jesteśmy nimi zaskoc
Na nurtujące wszystkich pytani
kto poniesie za to odpowiedzi
ność i gdzie leży źródło milia
wych strat, przedstawiono ta
oto stwierdzenie:

„Przyczyną odpadania t
jest niezachowanie niezbędny
warunków przy jego wykonani
Natomiast jeżeli chodzi o wa
się sufity podano: „Rozwarstw
wienie się gazobetonu (z któ
budowano sufity) powstało i
skutek zakłóceń w procesie a
klawizacji w przebiegu proś
technologicznego na zakładzie

„I to wszystko - wola „GW
Pracy".-I to jest odpowiedź
ludzi, którzy koczują w łazi
kach, bo w każdej chwili gros
zawalenie zwału betonu. Wo
odpowiedź dla tych, którzy e
Ii wiedzieć, kto poniesie odpo
 a.} Wszelkie prawa przedruku zastrzeżonej dzialność za milionowe straty

 


